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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  D la  zaradzenia stratom , ja k ie  ro ln icy  K ró 

lestw a ponoszą przez gradobicie, rząd  dozw ala im 
ubezpieczenia zboża i ziem iopłodów  przeciw  tej 
k lęsce w  ^tow arzystw ach zagranicznych tego ro 
dzaju. P ozo staw iać  ubezpieczającym  się w y b ó r 
to w arzy stw a  i n iedając  w tej m ierze żadnem u 
p ierw szeństw a, rząd  niezapew nia ubezpieczającym  
żadnej gw arancji za czynności i ak u ra tność  k tó 
regokolw iek to w arzy s tw a  zagranicznego w u isz
czeniu jego zobow iązań. Z znacznej liczby to w a
rzy stw  zagran icznych  przy jm ujących  assekurację  
od gradob ic ia , najzam ożniejsze, jako też  najobszer
niejsze działan ia  i w ziętość m ajace, są o ile w iado
mo następujące:

N ow e Berlińskie.
P ierw sze  A ustrjack ie  w W ied n iu .
A ssecuratione generali w Tryeście.
A zieuda assicu ratrice  w T ryeście .
C olonia w  K olonji.
A ssekuru jący  się za granicą, w inien o tem  ogó- 

low o donieść dyrekcji ubezpieczeń za pośrednic
twem w łaściw ego naczelnika pow iatu .

—  W czoraj pod  w ieczór, sp ad ła  znow u jed n a  
cząstka kom ety co się przed k ilkunastu  dniam i 
p rzed  oknam i naszem i rozbiła albo raczej w ybiła 
nam  okna. O grom ny deszcz ulew ny połączony 
z grzm otam i i p iorunam i w k ilka  chw il w szystk ie 
praw ie  ulice W arszaw y  w rzeki zamienił. W  wielu 
dom ach w oda zapełniła  piwnice, w chodziła  do 
sklepów  i do lnych  m ieszkań. P ub liczność  k tó ra  
liczuiej niż zw ykle zg rom adziłasię  do cy rku  R en- 
za, dośw iadczy ła  po skończeniu w idow iska losu  
N oego w arce, k iedy jeszcze w ody  nie zupełnie 
opadły . N a ulicy K rólew skiej, D ługiej koło a rse
nału , Senatorsk iej i K rakow skiem  Przedm ieściu, 
na przeciw ko poczty, m ożna było łodziam i pływ ać. 
T o  pew na że na zbliżającej się w ystaw ie kw iatów , 
trzeba  będzie się zadaw aln iać  w zrokiem , bo w ielu 
osobom , nos z pow odu  tego szeregu sło t następ u 
ją c y c h  po  sobie, odm ów i Zwykłej posługi.

*  Pam iętnik religijno-m oralny. Nie m ieliśm y 
ju ż  daw no sposobności m ówić o Pam iętniku, ch o 

ciaż zb ieraliśm y się ju ż  um yślnie do tego razy  kil
ka, ze szczerą w dzięcznością. Jedyne  to  pismo na
sze, co nam  podaje  w iadom ości z katolickiego 
św iata  i jak że  go nie czytać? Czytaliśm y też nu 
m er za numerem, w yg ląda jąc  z n iecierpliw ością 
następnego. P raw d a , czasam i i zarzu t ja k i mieli
śm y na u stach , ale w idzim y teraz Pam iętnik  za
w sze in teressu jący  na drodze ku lepszemu: p rzy - 
pisujem  to może tej okoliczności, że red ak c ja  wzm o
gła się znakom icie w um ysłow e zasoby, p rzy b ra 
w szy do sw ego grona ks. M ętlew icza, chociaż 
z tego pow odu  niespokojni je s te śm y  o postęp  zna
kom itej jeg o  p racy  o synodach  łęczyckich, gdyż au 
to r  jeszcze i do po łow y naw et nie dociągnął p racy  
sw ojej. Pom ija jąc  tedy  daw niejsze dzieje, chcem y 
m ów ić o świeżym  Pam iętn iku , a m ianow icie o ty ch  
jego  num erach, k tóre  ju ż  m ają na sobie d a tę  bie
żącego roku.

R adujem  się wielce i z tego, że pism u tem u przy
by ł uczony spó łp racow nik  w osob iepanaM ueh liri- 
skiego, p ro fessora  un iw ersy te tu  p e te rsburgskiego 
na  w ydziale w schodnim . L ite ra tu rą  ma ju ż  do nie
go daw no pretensję, że się je j niczein jeszcze w a- 
żnem nie przysłuży ł. T eraz zaczyna p isyw ać  do 
P am ię tn ika  i dzięki m u za to. O tóż w jednym  z a r
tyku łów  sw oich daje k ilka słów  o ro k u  up lynio- 
nyin d la ka to lików  w  P etersbu rgu ; w drugim  u- 
dziela m aterja łów  do dziejów  kościoła z pism 
w schodnich ; w trzecim  w znaw ia w lite ra tu rze  po- 
stac ks. B urnickiego. Rzeczywisćiej'roSĆTSóC dla  
k a to lików  pe te rsbu rgsk ich  był w a ż n y ; dostali 
cm entarz sw ój w łasny, potem  go pośw ięcali: do 
kościoła św. S tan isław a u P ijarów  w prow adzono 
nabożeństw o m ajow e i now ennę do św. A ntonie
go, dalej nastąp ił p o b y t nuncjusza, p rzyw dzian ie  
a rcyb iskup ie j godności przez ks. Żylińskiego, 
w reszcie pośw ięcenie na  b iskupa ks. L ipskiego. 
M aterjały  do dziejów  kościo ła m ów ią o redem p- 
cjach tryn itarsk ich ; d o tąd  nic w n ich  ważnego, 
ale się spodziew am y ciekaw ości w  dalszym  ciągu, 
k tó ry  au to r obiecuje. Co zaś się do tyczy  ks. B u r
nickiego, był to  bernardyn , k tó ry  do ziemi świętej 
podróżow ał w ro k u  1762 i baw iąc  tam  niem al 
przez cztery la ta , był w reszcie 14 m aja 1764 obra-

w ody na  W iśle  stóp  4 cak 6

ny p rezydentem  G robu  Pańskiego , w ielki zaszczyt 
u kato lików  na w schodzie, św iadczący o jeg o  św ią
tob liw ości i pobożnych  zasługach. W róciw szy  na 
L itw ę, um arł w  r. 1770, zostaw iw szy opis piel
grzym ki swojej, k tó rą  znal ks. H ółow m ski i z k tó 
rej, ja k  ko rresponden t tw ierdzi, p raw ie dosłow nie 
w ypisał wiele ustępów . T o  śm iałe tw ierdzenie 
w yw ołało już nawet, reklam ację z K ościukow icz 
(w archidyecezji m ohilew skiej). N ieznam y dzieła 
ks. Burnickiego, ale też nie zdaje nam  się, • żeby 
ks. H ołow iński, k tó ry  miał dosyć i zdolności i 
nauki, przepisując B urnickiego, ja k  pow iadap . Mu- 
chliński, d la niepoznaki niepochlebnie się jeszcze o 
jego  opisie odzyw ał. Po trzebną w iadom ość zew sząd 
zaczerpnąć m ożna i nic to  nie ubliża au to row i k tó 
ry  czerpie, owszem, tem  w iększa zaleta, im więcej 
źródeł poznał, a że p ą tn ik  nasz z r. 1839 ganił tu i 
ow dzie dzieło ks. B urnickiego, nic dziwnego: ju śc ić  
człowiek sm aku m ógł się ła tw o poznać na prostocie 
zakonnej. W  naszej lite ra tu rze  m am y w ydanych  
siedm  pielgrzym ek do ziemi św iętej; B urnickiego 
będzie ósm a, skoro  j ą  p. M uchliński drukiem  o- 
głosi, ja k  obiecuje, do czego bardzo  go zachęca
my, bardzo  o to  prosim y. P o siad a  trzy  je j ręko
p isy  uczony professor, z k tó ry ch  jed en  je s t  w ła
snością b ib ljo tek i publicznej w  P e te rsbu rgu . D a 
ne z nich  na  próbkę w  P am iętn iku  op isy  kościo
łów  jerozolim skich , są  zby t kró tk ie , żeby o w ar
tości dzieła całego m ożna było z nich sądzić.

Żałujem y niezm iernie,'że b ib ljogra tji duchow nej 
tak  mało miejsca naznacza redakcja  w  Pam iętniku. 
Dział to  jed n ak  w ażny, a by łby  ciekaw y, gdyby  
go należycie obrabiać. Pojm ujem y to, że pism o 
zmienić się nie może w relig ijną gazetę literacką, 
że i tak  dużo m a obejm ow ać w sobie przedm io
tów , ale radzibyśm y  żeby prow adziło  chociaż 
kronikę bib ljograficzną polską duchow ną i żeby 
w ażniejszych p rac  daw ało  rozbiory . Je s t tego o- 
statn iego pon iekąd  zapow iedź w  listach  ks. Ser- 
w atow skiego o F ilozofji katolickiej pan i Ziem ę- 
ckiej, z k tó ry ch  d ru kow any  jed en  dopiero, ale 
boim y się, żeby to nie było p rzypadkow e jak ie  
zdarzenie. Dzięki Bogu, lite ra tu ra  duchow na nie 
zalega u nas pola, a przynajm niej na rów ni idzie
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T om 1.

W S T Ę P .

Działo się to w roku, — którego nie podo
bna z historyczną ścisłością oznaczyć.

Scena ta bowiem, która w istocie rzeczy 
była niby zawiązkiem a przez to i w powieści 
musiała się stać wstępem do zdarzeń nastę
pnych, zaczerpniętą jest z pamiętnikowych no
tatek takich, które jako dopełnienia, ręką pó
źniejszą pisane, zapomniały o chronologji.

Jednak jak juz na pierwszy rzut oka nie 
trudno nam się domyślić, że się to działo pod 
koniec panowania Augusta III, tak przy do- 
kładniejszein rozpatrzeniu się możemy nawet 
powiedzieć z pewnością, źe był to także ko
niec szóstego dziesiątka XVIII stulecia.

Powiedzmy tedy, trzymając się wysłowie
nia pamiętników i narratorów ówczesnych, że 
się to działo circa annum Domini 1756.

A działo się to w województwie Sieradz
kiem, w zamku kasztelańskim, nad Wartą.

Zamek to był obszerny, wyniosły i piękny, 
a jak powiadano naówczas, był on srodze 
zmurowany z ciosowego kamienia, wspaniały 
ku mieszkaniu, ku obronie stateczny. Składał 
on się, nie licząc w to innych pomniejszych 
dodatków i głębokich podziemiów, bez któ
rych się nie umiała obchodzić architektura 
ówczesna w Polsce, głównie z dwóch skrzy
deł i środkowego gmachu, czyli korpusu. Oba- 
dwa skrzydła, z których północne kończyło 
się wielką basztą czworograniastą z galerją, 
zawieszoną już prawie nad szumiącemi falami 
rzeki, dochodziły bokami swemi aż do same
go brzegu Warty, który równie srodze obmu
rowany ciosem, czynił przystęp do zamku je
szcze trudniejszym z tćj strony, niż z każdej 
innej. Ponieważ zaś środkowy gmach zamku, 
łączący obadwa skrzydła ze sobą, był odsu- 
niony od brzegu rzeki o kilkadziesiąt kroków: 
więc tyA sposobem, w samem wnętrzu zam
ku a przecież na samym brzegu Warty, znaj

dował się mały podłużno - czworograniasty 
dziedzińczyk, który dawniej nie miał i nie mógł 
mieć żadnego znaczenia, lecz późniejszemi 
czasy, przemyślną ręką ogrodnika wiocha za
mieniony w bardzo misternie wypracowany o- 
gródek, nabrał nietylko znaczenia, ale nawet 
i osobliwszćj sławy na całe województwo Sie
radzkie. Pod imieniem wirydarza zamkowe
go uchodził on bowiem istotnie pod owe cza
sy za taką osobliwość, jakiej podobnej nie zna- 
chodzono nigdzie, a kiedy wszyscy się nad nim 
unosili w pochwałach, kiedy w mitologiczne 
porównania bogata szlachta nazywała go 
ósmym cudem świata lub porównywała do o- 
grodów Semiramidy, kto tylko z obcych był 
w zamku, za najpierwszą rzecz sobie to miał, 
aby obaczyć ów tak sławny wirydarz. Każde
mu gościowi chętnie zadość czyniący kaszte
lan, zwykle sam go wtedy prowadził na środ
kową galerję zamku, która się nad tym ogród
kiem na ośmiu kolossalnych kolumnach zwie
szała a pokazując mu to arcydzieło, mówił 
z zwykłą sobie powagą, chociaż nie bez pe- 
wnćj wewnętrznej uciechy:

— To mój Zardzinier dla mojej jedynaczki 
założył i oddał go jej na jej imieniny przed 
trzema laty. Nie masz w tem nic osobliwsze-



z innemi odroślami i byłoby o czem wspom inać 
w  kronice. Dobra rzecz wiedzieć co i zagranicą 
w ychodzi, ale pisać o wszystkiem niepodobna, 
z amid o miejsca, więc z rzeczy obcych dobrze do 
nosić o ważniejszych deielach, jak  to robi red ak - '  
cja. a nasze chociaż wyliczać.

Dowiedzieliśmy się z Pam iętnika rzeczy ja k  dla 
nas bardzo  ciekawej. Oto,.ks. Mettenleiter. w ik a ry  
ka ted ry  ratyzbońskiej, w ydał sławny hym n przy
p isy w an y  św. Kazimierzowi: Omni die die Ma-
riae. pod tytułem: H ym uus S. Casimiri adb ea tam  
M ariam semper virginem Deiparam, m u lt ip l ic i l in - ’ 
gua nunc primo impressus i t. d. w Ratyzbonie  
1856 roku. Rzecz ta, mała  ważnością, nas interes- 
suje nadzwyczaj, więc o takich rzeczach może 
ba rdzo  stosownie Pam iętnik  rozszerzać się nieco 
więcej, j a k  i tutaj zrobił. Mettenleiter zebrał jakie 
ty lko  mógł tłómaczenia tego hym nu  i s p ló t ł je  w je 
den wieniec na cześć św. Kazimierzowi. T łóm a- 
czeń pokazało się osiem. Do tego w ydaw ca  dodał 
m odlitwę godzinną do Najśw. P a n n y  »ultima in 
mortis hora* aż w  czternastu językach. L itew
skiego przekładu nie ma, n ad  czem słusznie ubo
lew a redakcja  Pamiętnika.

Już  to korrespondencje  Pam iętnika z Cesarstwa 
chwaliliśmy nieraz, a ja k  widzim, s ta ją  się co
raz  więcej rozmaite, coraz rozleglejsze. Głównie 
dostarczał ich do tąd , dobrze już  czytelnikom P a 
miętnika znajomy ks. Jó ze f  z Z achary  szek (Regmer), 
k tó ry  ma dużo serca i dużo wiary. O bok  niego, 
p isu ją  teraz inni, ze Żmudzi częściej jak  z innych 
okolic kraju, co zdaje się dowodzie  niby oboję
tności, ale mamy nadzieję, że to się da ja k o ś  na
prawić, zwłaszcza że naw et Inflanty mają tu  sw o 
jego  korrespondenta . T reść  listów zawsze bogata. 
Oto, że zaczepiliśmy np. o Inflanty, pełen treści pię
k n y  życiorys ks. Tom asza  Kossowskiego, p robo 
szcza z Lixny. Nieznany to człowiek, a przecież 
d u chow y  to dobroczyńca małej krainy, odłam ku 
obszernych niegdyś Inflant, k tó ry  dzisiaj s ta 
nowi zaledwie trzy  pow iaty  gubernji W i te b 
skiej. W  tych  m ałych Inflantach, żyje półtora-  
kroe  sto tysięcy ludu  katolickiego, a przeto blizko 
po łow a ludności całej archidyecezji mohilewskiej. 
K ra ina  ta, zamknięta sam a w sobie, oddaw na żyje 
silnem religijnem życiem i ma kilkanaście legendo
w ych  postaci pasterzy  swoich; l iczbętych  zacnych 
kapłanów  po większy! ks. Kossowski. Był to apostoł 
praw dziw y, ciągle przestając z ludem, o jego  ty l
ko potrzebach myślał, na co nie szczędził pracy  i 
kosztów. Całe Inflanty i K urlańd ję  zaopatryw ał 
książkami religijnemi, sam je  d rukow ał własnym  
nakładem  i rozdaw ał po parafjach. L u d  w ow ych 
stronach  mówi po ło tewska, więc się dobrze tego 
języka  w yuczył i napisał naw et gram m atykę tej 
m ow y dla uży tku  kapłanów . K siądz arcybiskup 
Hołowiński zachęcał go do uk ładu  s łownika ło
tewskiego i polskiego; pod  koniec życia nie mógł 
już  zająć się tą  pracą, w której go naw et uprze
dził ks. Jan  W ojdak ,  dok tó r  filozofji i teologji,

. p leban  z Ossunia, także z Inflant, zmarły w roku  
1853. Szkółki włościańskie za niego zawsze były 
pełne; zachęcał dzieci i rodziców, pomagał, obda-

go, boć są rzeczy osobliwsze na świecie: ale 
gdybyś waść wiedział, co tu za wertep był 
przedtem, to byś się dopiero zadziwił. Toż to 
niegdy tu stały armaty, z których’em sam stąd 
strzelał do Szwedów za W artę, jako to pewno 
pamiętają do dziś dnia.

W szakże gość, nie zważając zupełnie na to, 
co powiadał Kasztelan, przypatrywał się zwy
kle z zadziwiającą ciekawością temu mister
nemu utworowi zamorskiej sztuki, a kiedy go 
we wszystkich najdrobniejszych szczegółach 
dokumentnie oglądnął, lubo mu po kilkakroć 
powiadano, że ogrodnik jest włochem, każdy 
przecież przy śmiechu rubasznym, zaw ołał 
w końcu:

— Mój dobrodzieju! czegóż to jeszcze nie 
wymyślą te Niemcy.

Pomimo to wszystko, jednak nie miał ten 
ogródek nic w sobie takiego, coby dziś jeszcze 
mogło kogoś wprawić w zdziwienie. Był to 
bowiem, jak  się tego już każdy domyślił, bar
dzo mały, czworograniasty płateczek ziemi, 
który otoczony z trzech stron piętrowemi mu- 
rami zamku, z czwartej tylko był zupełnie o- 
twarty, lecz tutaj, będąc wysoko wyniesiony 
n a d j stromy bieg rzeki, daw ał widok bardzo

rżał, a nauczonych zasad  wiary, p row adził  sam 
w okazałej proeessji do dom u Bożego. Z ap row a
dził b ractw o Szkaplerza i nabożeństwo majowe. 
Nie spoczął chwili przez 28 lat swojego p as te r 
stwa. Był też proboszczem, dziekanem, kanoni
kiem honorow ym  k a ted ry  mohilewskiej. Ale niei 
na  ziemi jego, nagroda, ty lko w  Niebie; um arł 12 
maja 1856 roku, mając lat dopiero 58. Admini
s t ra to r  archidyecezji ksiądz Fijałkowski, wyraził 
się o nim, że s tra ta  jego  je s t  s tra tą  nie parafji, ale 
kościoła. Pogrzeb odby ł się świetny w obec 37 
kapłanów. P rz y  tej okoliczności zupiszem, że ks.| 
Balewicz, dziekan w d k o m ie rsk i , o czem także 
wiemy z Pam iętnika, poczy tyw any  je s t  w Litwie 
za najgruntowniejszego znawcę m ow y ludu, ma 
się rozumieć pomiędzy kapłanami: n iedaw no w y 
dano jego tlómaczenie litewskie m odlitw  o d m a 
w ianych  w Kalwarji W erkow skie j pod W ilnem,
0  której \ y  Pam iętniku mamy dobry  artykuł.

Będziem się od tąd  lepiej pilnowali Pam iętnika
1 co w nim znajdziem dobrego, radującego szcze
gólniej serce, tern się zaraz czytelnikom naszym  
pochwalimy. Oto np. kościół w Irkucku. Słusznie 
zapytuje się korrespoiulent: >■ kogóż nie zdziwi, gdy 
powiem, że w  Syberji w Irkucku, komitet pod  
prezydencji} majora K ukie la  zebrał 2,000 rsr. na 
w ystawienie  kościoła? A jednak  tak  jest.* F u n d a 
cja ta  sięga w praw dzie  jeszcze księży Jezuitów, 
ale tak  znacznie podupad ła ,  że komitet musiał się 
zająć odbudow ą; proboszczem jes t  tam ks. Kry- 
sztof Szwernicki, marjanin, rodem z królestwa. 
Poświęcenie odbyło  się 25 lis topada r. z. w obec 
władz na jw yższych  kraju. N astępuje  opis kościo
ła, k tó ry  powiększono i do k tórego m ajor Kukieł 
zamówił ju ż  w P e te rsbu rgu  organy.

Sprostowanie.— We wczorajszym Numerze Kroniki, 
w sprawozdaniu o wyścigach, na kolumnie 3ej w szpal
cie lej wierszu 14tym, zamiast hr. Eugenjusz Załuski 
czvtaj hr. Ireneusz Załuski.

—  P iszą  z W ilna  w  k u rje rze  z d. 21 m aja v. s.
D nia 28 kw ietn ia , um arł tu  z pow szechnym  żalem  

p o  l i s t o  m iesięcznej ciężkiej chorob ie , znakom ity  i za
s łużony  w m ieście i p row incji naszej lekarz  ś. p . F ra n 
ciszek W rób lew sk i, d o k tó r m edycyny  i ch iru rg ji, rz e 
czyw isty  rad ca  stanu . U rodzony  w  r. 1789, w  okolicy  
B iałegostoku', P uc iłk i zwiuiej, z n iezam ożnych  i licznem  
potom stw em  obarczonych  rodziców , w 12tym  dop iero  
ro k u  życia zosta ł p rzez  n ich w ysłany  do W ilna, z u d a 
jącym  się tam że sąsiadem , k tó ry  ob ieca ł um ieścić go na 
funduszu Ivors akow skim . Ale sąs iad  nie ty lko  że tej 
obietn icy  nie spełn ił, lecz n ad to ,m ie  w iadom o z jak ich  
pow odów , sam  nagle w  nocy w yjechał z m iasta , zo sta 
w iw szy  w  najętym  lokalu  uśp ione dziecko. N a płacz 
jeg o  i rozpacz  następu jącego  p o ran k u , gdy  się tak  o- 

. puszczonem  u jrza ło , zbiegli się m ieszkańcy  dom u i m nó
stw o p rzechodzących  osób . W  rzędzie  ich b y ł s ta ry  
p oczciw y  m ularz, w raz z żoną, i obo je  w zruszen i l i to 
ścią, a b ęd ąc  sami bezdzietn i, w zięli na w ychow anie 
m łodego F ranciszka , i gorliw ie się nim  zajęli. W e z 
w any  p rzez  nich  w  tym  celu nauczyciel k ap łan , w idząc 
n iep o sp o litą  zdolność i nadzw yczajną  p ilność w  sw ym  
uczniu, w y jedna ł d lań p rzy jęc ie  na tenże K o rsak o w sk i 
fundusz, k tó ry  go ściągnął do W ilna, a na k tó ry m

obszerny i piękny, obejmujący niemal całą  tę 
ziemię, tak malowniczą i piękną, która się roz
ciąga między Pilicą i W artą. Z tej też strony 
ogradzały go wielkie żelazne sztachety ze zło- 
conemi grotami, które mieszcząc w sobie ta 
kąż samą ze sztachet złożona bramę, uno
siły nad nią olbrzymi herb Kasztelana, z ko
roną i arm aturą, na obiedwie strony wypukły 
i wyzłocony. Była też to podług dzisiejszych 
naszych uczuć i wyobrażeń, najpiękniejsza 
strona tego ogródka, nie dla herbu, korony i 
arm atury, co wszystko razem już dzisiaj tylko 
w archeologji i heraldyce ma swoje miejsce, 
ale dla tego wspaniałego widoku, który po
dnosząc człowieka nad wielka przestrzeń tak 
uroczego kraju, zwykł równie wysoko podno
sić jego myśli i serce. Nie uważano wszakże 
tego widoku wtenczas za najpiękniejsza stro
nę ogródka. Bo lubo wówczas człowiek był 
tak samo człowiekiem jak  dzisiaj, i co ludzkie 
nie było mu obce, i w jego sercu wrzały m o
że nieraz daleko silniejsze, potężniejsze uczu
cia: rzeczą jest jednak pewną, że te uczucia 
w bardzo wielu kierunkach nie były jeszcze 
tak rozwinięte jak  dzisiaj, a pod niektóremi 
względami nawet spały zupełnie. Tak spało 
w nich także owo dziś tak głębokie i tak  wy-

W ró b le w sk i skończyw szy  z ch lubą  gim nazjum , p o stąp ił 
do un iw ersy te tu , na oddz ia ł m edyczny , ja k o  uczeń 
sk arbow y ; kończy ł ju ż  w łaśnie, g d y  n astąp iła  w ojna 
1812 roku . Z arekw irow any  w raz z k ilku  innym i ce
lującym i uczniam i, na lekarza  p rz y  szp ita lu  w ojennym  
F rancuzk im  w W iln ie , razem  z nim u d a ł się dalej za 
a rm ją  czynną, i dop iero  po jm any w  niew olą, podczas 
o d w ro tu  w ojsk  F rancuzk ich , znow u do W ilna odesłany  
został. T u  skończyw szy  w  ro k u  następnym  k u rs  nauk, 
o trzym ał stop ień  d o k to ra  m edycyny, ch iru rg ji i akusze- 
rji, i następn ie  przez  sław nego Józefa  F ran k a  w ezw any 
zosta ł na ad ju n k ta  k lin ik i m edycznej. O bow iązek  ten  
ś. p. W ró b lew sk i spe łn ia ł chlubnie  aż do w yjazdu 
z W ilna  F ranka ; poczem  uchyliw szy się od  dalszej 
służby , pośw ięcił się w yłącznie p rak ty ce  p ryw atne j, 
k tó re j zak res szybko  się ro z s z e rz a ł, a k tó ra  m u ja k  
w iadom o, w  ciągu d ług ich  la t p ilnej, gorliw ej i sum ien
nej p racy , nie ty lko  n ad e r znakom ite m ienie, lecz i 
ogólną ufność i szacunek  p rzyn io sła . O bok  g łębok ie j 
znajom ości sw ego p rzedm io tu , łagodność  i słodycz  ch a
rak te ru , uprzejm a dla każdego  p rzy s tęp n o ść  i sk o ra  
chęć niesienia popjpcy, \>ęz w zględu  na ilość w ynagro 
dzenia, ja k ie  mu k to  by ł w stanie udzielić: o to  by ły  
g łów ne p o d staw y  ro snącej coraz w ziętości i pow odzeń  
jego . D o publicznych  jego  zasług , policzyć jeszcze  
należy, iż b y ł w ciąż p rzez  la t dw adzieścia  k ilk a  nap rzó d  
bezp ła tnym  lekarzem  w szp ita lu  s ió s tr  m iłosierdzia , 
p o tem  p rzy  g łów nem  sem inarjum  W ileńsk iem , i nako- 
niec p rz y  now o założonym  w  W ilnie in sty tucie  D w ó- 
rzańskim . U w ażany  ja k o  człow iek  i o b y w ate l, odzna
czał się zaw sze n iezachw ianą p raw ośc ią  ch a rak te ru  i 
najsum ienniejszą rzetelnością  w e w szystk ich  życia sto 
sunkach . N aw yk ły  do m ierności i p racy , un ikał w szel
k ich  b lasków  i ro z ry w ek  św iatow ych , i pom im o vyzra- 
sta jącego  mienia, nie ty lko  w  niczem  skrom nego try o u  
życia, lecz naw et p ierw otnego  sw ego m ieszkania, aż do 
śm ierci nie zm ienił. G łęboka  pobożność  i w iara, k tó rą  
b y ł od  dziec iństw a p rze ję ty , okazały  się najw yraźniej 
w ciągu ostatn iej, d ługiej i bo leśnej choroby , k tó rą  
znosząc z p o k o rą  cbrześcjauina, k ilkakro tnem  od b y 
ciem spow iedzi i p rzy jęciem  SS . Sakram entów  gotow ał 
się do śm ierci, k tó re j zbliżanie się ja k o  lekarz  p rzeczu- 

. wał. P og rzeb  jeg o , w ed ług  ostatn iej w yraźnej jego  
w oli, o d b y ty  w kap licy  n a  cm en tarzu  R ossa, zgrom a
dził liczne g rono  obojej płci i w szelkiego stanu  osób, 
k tó ry ch  żal i g łęb o k ie  w zruszenie  b y ły  w ym ow nem  
św iadectw em  rów nie cnó t i zasług zm arłego, ja k o  i 
w dzięcznej pam ięci, k tó rą  po  sob ie  w sercach  ziom ków  
zostaw ił. (Kur. Wil)

—  W  m iasteczku  D u k sz tach , o mil 4 od  W ilna, 
w  now ym  tam ecznym  parafjalnyin  kościele, p rz y  k tó 
rym  ja k  w iadom o, znajdu ją  się g ro b y  K K . P ijarów  
W ileńsk ich , o d b y ł się d. 16 M aja, w  obec licznie zg ro 
m adzonego ludu  u roczysty  i rozrzew nia jący  obrzęd , 
n ad e r rz ad k i w dziejach  kościelnych , ak t jub ileuszow ej 
p rym icji b. p row incja ła  zakonu  KIv. P ijarów , obecnie 
kanonik  a; k o ad ju t ora i k anc le rza  k a te d ry  W ileńsk iej, 
d o k to ra  Stój T eolog ji, ks. Józefa  K rukow sk iego . Czci
godny  ten  kap łan  p rzed  sześcią ju ż  la ty  m iał p raw o  .do 
o dbyc ia  tego ob rzędu , lecz żądał, aby  się do k o n a ł w tern 
m iejscu, k tó re  sobie o b ra ł na w ieczny spoczynek , obok  
ty lu  chw alebnej pam ięci po p rzed n ik ó w  sw oich. O go
dzinie l l e j  ukazał się oczekiw any ju b ila t, w  assystencji 
p rzy b y ły ch  na ten  ak t u ro czy sty  z sąsiedn ich  parafji 
trzech  kap łanów , i po  odśp iew aniu  hym nu o D uchu  
Św iętym , spe łn ił N ajśw iętszą  Ofiarę. K s. Ju ljan  P ace- 
w icz, w ice-dziekan , p roboszcz  S uderw iańsk i, w  k ró t-

kształcone uczucie piękności natury, które nas 
wzbogaciło tyła nieocenionych skarbów i po
czynającemu się już nudzić na ziemi, ludzkie
mu sercu na tejże samej ziemi tak nowe, tak 
czarodziejskie poodkrywało światy; to uczu
cie spało jeszcze w ówczesnych ludziach, a 
chociaż na widok uroczych krain poprzerzyna- 
nych niebieskiemi wstęgami rzek i strumieni, 
na widok skał niebotycznych albo gór wznio
słych, ukoronowanych wieńcami lasów, i te
mu i owemu nieraz się mimowolne z piersi 
w ydarło westchnienie, nie przychodziło je 
dnak nikomu namyśl, zastanowić się nad isto- 
tnem źródłem tego westchnienia, — i tak naj
piękniejsze uczucia przemijały bezsamopozna- 
nia i bez dalszego rozwoju. Stąd poszło, że i 
w owym ogródku prawie nikt nie zw racał u- 
wagi na ów widok przepyszny, rozścielający 
się za bramą i herbem, lecz każdy, dobiegłszy 
oczyma co najdalej do herbu i pochwaliwszy 
zacność tego klejnotu, zw racał czemprędzćj 
uwagę na owe drobnostkowe misterstwa, któ
rych był pełen ogródek. A było tam tych ifci- 
sterstw zaprawdę nie mało: ogrodnik bowiem, 
stwarzając plan tego dzieła, zamierzył sobie 
ten płatek ziemi, za pomocą różnych zieleni 
i kwiatów, zamienić w malowany kobierzec.



kiej przem owie o świętości i godności stanu kap łań 
skiego, wym ienił liczne i znakomite zasługi czcigodne
go jubilata, zarówno w spraw ach w iarv i kościoła, jak  
i okołó wychowania młodzieży podjęte, i nakoniec wr i- 
mieniu miejscowego proboszcza, niegdyś, jego ucznia, 
następnie przyjaciela i nakoniec następcy na urząd 
prow incjała IvK. Pijarów , ks. Joachim a Dębińskiego i 
wszystkich obecnych, w ynurzył mu najczulsze pow in
szowanie i życzenia, aby cnotliwe jego i świątobliwe 
życie długo jeszcze mogło być wzorem dla młodszego 
pokolenia kapłanów. Zakończył się ten akt radosnym 
hymnem ,,Ciebie Boże chwalimy.“ Poczem jub ilat, p o 
mimo zwątlonych sił i sędziwego wieku, włożeniem rąk 
na każdego z obecnych, wszystkim kapłańskie i ojcow
skie błogosławieństwo udzielił. (Kur jer Wileński).

WIADOMOŚĆ I ZAGRAM (Z  Ml
Stepe»ze Teletj rn j ie zn  r.

K o p  e n h a g  a 1 i  go C z e v w c a. (Po po łu 
dniu). N a  posiedzeniu tajnej r a d y  s tanu  odbytem 
w środę w  Jagerspriis  została ułożoną i przyjętą 
no ta  odpow iadająca  na przedstawienie wielkich 
m ocarstw  niemieckich. Odpowiedź ta  odm aw ia 
ostatnim wiadom ym  żądaniom rządów  niemie
ckich.

P a r y ż  l i  C z e r w c a. Dzisiejszy Moniteur  
zawiera a rtykuł korrespoudencyjny  z Ja ssy  w k tó 
rym  jest mowa o nowych nadużyciach kajmaka- 
na Vogorides.

Dalej dziennik ten donosi z Kabylji  9 b. m., 
że pokolenie Benisethen poddało  się i źe roboty  
około d róg  i fortyfikacji me ustają.

M a d r y  1. 12 C z e r w c a. Dług trzy-procen- 
towy, tak zw any osobisty, ma być zapisany 
w  wielką księgę.

Marszałek O Donnell ma z upoważnienia Jej 
Kr. Mości u d ać  się do Francji.

W e d łu g  ostatn ich  obliczeń, ludność Barcelony 
wynosi według dziennika Es pana  176,000 m iesz
kańców.

O d dnia dzisiejszego stacje telegraficzne w W al- 
ladolid , Badajoz, Cuenca. T a ran o v a  i San Rafael, 
zostały oddane do pryw atnego  użycia w ew nątrz  
kraju, a od 1 lipca o tw arte  będą i dla korrespon- 
dencji zagranicznej.

K o n s  t a n  t y  n o p o I 5go C z e r w c a. Ze 
s trony  wojskowej przedsięwzięte zostały nader  e- 
nergiezne środki ku zapewnieniu bezpieczeństwa 
publicznego na ulicach. Podróż  Sułtana  na brzeg 
morza M armora została odroczoną, ty lko brat 
Su łtana  Azziz-ElFendi. udał się w te miejsca. N a
rady  w przedmiocie Banku dotychczas pozostały  
bez skutku.

B o L o n j  a 10 C z e r  ic c ą .  W czoraj odbył 
się tu  uroczysty  wjazd Jego Świątobliwości P a 
pieża P iusa  IX go. (Neue Pr. Ztg).

A M E R Y K  A.
Washington 29 Maja. Minister wojny i jenera ł 

Scott od  kilku dni gorliwie zajmują się p rzy g o to 
waniami do w ysłania  znacznej siły zbrojnej do 
U tah , pod  dow ództw em  jenerała  H arnay. W y s ła 
no ju ż  w tym  celu s tosow ne rozkazy do właści
w ych kom end , aby  wyznaczone pułki stanęły

pełen owych grymaśnych floresów i arabes- 
ków, jakiemi się zalecają wykwintniejsze tka
niny Wschodu a które i my nieraz podziwia
m y — w kobiercach. Z samych więc klombów 
i rabatów, utkanych z barwinku, bukszpanu i 
różnie zakwitających powojów, obwiódł on 
cały ogródek bardzo misternym szlakiem, k tó 
ry w samej istocie mógł się równać z szlaka
mi najpyszniejszych kobierców. Dalej po ca
łym  ogródku porozrzucał klomby w kształcie 
liści palmowych a na nich pozasadzał bukie
ty najrozmaitszych kwiatów, które lubo po
dług wschodniego gustu, przedstawiały niby 
bezładna mieszaninę wszystkich najjaskraw 
szych barw w świecie, odpowiadały przecież 
jaknajściślej pewnemu rysunkowi, który okry
w ał sobą cały ogródek. Na tym wszakże ry
sunku, jak  to oywa zwykle we wschodnich ko
biercach, rozciągał się jeszcze rysunek drugi, 
malowidło jeszcze więcej uwydatnione, które 
stworzone zostało tym sposobem, że cały o- 
gródek podzielony był na regularne kwatery, 
Zjktórych w każdej w yrastał bujny krzak ró 
ży, to czerwonej, to białej, wedle ścisłego po
rządku. A wszystko to razem było pom yśla
ne z tak sumienną dokładnością a wykonane 
z taką pracowitością aż do najmniejszych dro-

w gotowości. R ząd  nie m ianował jeszcze now e
go guberna to ra  do Utah. W edług  nadchodzą
cych z tam tąd  doniesień, nieporozumienie między 
m ormonami przybra ło  nader  gw ałtow ny  c h a ra 
kter. Brigham  Y u n g  opuścił »tabernaeulum« i 
zamknął się w swojem mieszkaniu, gdziejego p rzy 
jaciele dniem i nocą straż odpraw iają . O baw iał 
on się pokazać publicznie.

W  stanie Ohio przyszło do zajścia między w ła 
dzami miejscowemi i urzędnikami Stanów  Zjedno
czonych. Ci ostatni aresztowali cztery osoby, o- 
skarżone, źe przed  dziesięciu miesiącami przyjęły 
u siebie kilku zbiegłych niewolników.

New-York 30  Jluja. W iadom ość  o poddan iu  się 
W alke ra ,  nadeszła tu  przedwczoraj przez paro- 
pływ Illinois. Z rzekając się wszelkich zamiarów, 
poddał  on się w dniu 1 maja kapitanow i David, 
dow ódcy  sza lupy  wojennej Si. Mary. S to  r a d o 
snych  w ystrza łów  uwiadomiło w dniu 17 maja 
m ieszkańców  San Jose, że w y praw a  flibustjerów 
skończyła  się. Jenerał M ora ze swoim oddziałem 
sprzymierzonego wojska, oczekiwany był w  dniu 
13 m aja w San  Jose. (Pr. St.. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 12 Czerwca. S tagnacja  w interesach p o 

litycznych je s t  tak zupełna, cały naród  tak je s t  z a 
dow olony z rządu, a rząd  z samego siebie, że p ra 
wdziwie nie można nic znaleść czemby zabawić 
widzów.

S tan  arniji w naszych kolonjach indyjskich m o
że w praw dzie  obudzić niejaką niespokojność, po
mimo uwag lo rd a  Granville, który atc się zdaje 
nienajlepiej obeznany je s t  z tein co się dzieje 
w Azji. Dreszcz przechodzi na myśl ogólnego p o 
wstania  krajowej armji w ln d jach ,je szcze  w chwili 
kiedy się zbliża wojna z Chinami, mogąca dojść do 
olbrzym ich wymiarów.

Ale część publiczności pociesza się tein, źe Anglja 
przechodziła ju ż  z powodzeniem przez tyle  s t r a 
sznych przesileń tego samego rodzaju, źe i tym 
razem niezawodnie wyjdzie z niego z tryumfem.

T o  pew na  że zastąpienie wielu dośw iadczonych  
oficerow których  przeniesiono do sztabu głów ne
go, a w ich miejsce przysłano oficerów z Europy , 
spraw iło  niekorzystne wrażenie w pułkach  sypo- 
jó.w, k tórzy  naw ykli  kochać swoich dawnycli do 
wódców, a nienawidzą oficerów pełnych dum y 
angielskiej i nie mających należnego względu na 
ich uczucia religijnego fanatyzmu.

—  Bill emancypacji żydów  nie przejdzie przez 
Izbę niższą bez w yw ołania  ważnych s ta rć  między 
stronnictwami. P an  F rederic  Thesiger  p rzedstaw i 
w komitecie propozycję zamieszczenia w przysiędze 
parlamentowej w yrażenia: »na p raw dz iw ą  wiarę 
chrześcjaninan i torysow ie może zechcą popierać 
tę propozycję pomimo liberalizmu icłi p rzy w ó d 
ców. Członkowie Izby rzym sko-katoliccy zamie
rzają oponow ać przeciw' teum billowi, i silniej niż 
torysowie, w tym jedyn ie  celu żeby w yjednać  u-  
stanowdenie przysięgi jednosta jne j dla wszystkich 
członków parlamentu i usunięcie przepisu  k tóry 
dla nich zawiera osobną przysięgę. Jes t  to n iedo
bra tak tyka , k tó ra  niewątpliwie odejmie temu bil-

bnostek, ja k ą  dzisiaj widzieć możemy tylko 
w rzeźbach średnich wieków i jaką, na ów- 
czesnćj sztuce wykształceni artyści i rzemieśl
nicy, osłaniając podobno najczęściej tern dro- 
bnostkowem misterstwem brakmyśli twórczej, 
odznaczali się we wszystkich swoich robotach.

Jednakże to, cośmy powiedzieli dotychczas 
o tym ogródku, nie jest jeszcze wszystkiem co 
się w nim zawierało. Ogrodnikowi bowiem, 
wiernemu wyobrazicielowi ówczesnych pojęć 
o piękności i sztuce, nie dosyć było utworzyć 
dzieło, złożone ja k  mozajka z nąjmisterniej- 
szych drobnostek: trzeba mu było jeszcze, bez 
czego nikt się nie potrafił obejść natenczas, 
upstrzyć to dzieło jakimś dodatkiem, ukorono
wać je jakimś osobliwszym konceptem. W tym 
celu wykroił on w samym środku ogródka cy
frę młodziutkiej kasztelanki, dwie rzymskie 
litery A. M., i obwiódłszy je najstaranniej re 
gularną zielenią, okrył środkiem gęstemi, nie
biesko kwitnącemi kwiatkami. W szakże i to 
jeszcze nie dosyć: nad tą cyfrą bowiem u gó
ry postawił on graniasty postument kamienny 
a na nim umieścił średniej wielkości spiżowy 
posążek anioła. Posążek ten miał swoją hi- 
storje. Kiedy bowiem kasztelan, — nie będąc 
jeszcze ani Spieimirskim a tein mniej jeszcze

łowi w  oczach Izby  parów, część przynajmniej u- 
roku, k tó ry  mu wróżył przejście naw et przez tę 
w ysoką  Izbę.

—  P rzy  stagnacji naszych  interesów politycz
nych, nic dziwnego że z wielkieru zajęciem uw aża 
my postęp walki wyborczej we Francji. Możemy 
tu przyznać, że u nas z zadowoleniem dow iedzia
no się, że rozmaite s tronnictw a w yb iera ją  swoich 
k andyda tów  w opozycji przeciw kandydatom  rz ą 
dowym. Ci k tórzy  są  n ieprzychylni władzy cesar
skiej cieszą się z tego j a k  z manifestacji, prze
ciwnie zaś s tronnicy cesarstw a mówią, źe w ię k 
szość rządow a  niewątpliw ie bardziej na  korzyść  
kan d y d a tó w  rządow ych  wypadnie, niż g d yby  ża
dna opozycja przeciw nim nie wystąpiła.

—- AYiatr i słońce pozosta ły  wczoraj przyciiyl- 
nemi dla wyścigów  w Ascott i licznie zg rom adzo
nej na nich publiczności, a widowisko to było 
tak  świetne j a k  niezapamiętają. P a rk  w iud- 
sorski z swemi zielonemi alejami, malowniczemi 
perspektyw am i, obłaskawionemi sarnami i bażan
tami, odwiecznemi dębami i wiązami, z ciemno
ściami puszczy i jasuem i o twartem i równinami, 
był wczoraj tak  rom antycznie  pięknym j a k  zw y 
kle w tej porze, kiedy prócz sw oich dostojnych 
gospodarzy , ożywiony byw a przez wesołe i świe
tne tow arzystw a  w pow ozach  i konno. Jednakże 
znaczną część tego romantycznego pow abu  d a 
wnych czasów odjęły  mu koleje żelazne, które te 
raz z Londynu p rosto  i prędko wiozą mnóstwo 
niezliczone publiczności do samego miejsca wy- 
ścigów, jednakże  znalazło się jeszcze tyle ekwipa- 
żów i jeźdców  żeby największe corso w E uropie  
zapełnić. Ze d w ór  w ystępu je  w wielkiej paradzie  
przy wyścigach  w Ascot, to je s t  zwyczajem b a r 
dzo dawnym . Różnicę w w ystaw ności od wszel
kich ga low ych  w ystąpień  w m iastach stanowi to, 
że w tych  ostatn ich  używane są złocoue ciężkie 
pow ozy z w spaniałym  rosłym  zaprzęgiem, tu  zaś 
dw ór  zwykle w ystępuje w lekkich pow ozikach 
myśliwskich ciągnionych przez małe lekkie koni
ki (ponies) a w około otaczają go niezliczone roje 
u rzędników  dwmrskich konno, k tó rych  szkarłatne 
ub io ry  ja sk ra w o  odbija ją  się od  zieloności drzew 
i m uraw y. D w ó r  ze swoim konnym orszakiem 
w yruszy ł  w  l i s t u  cztero-kounych pow ozach  o 
godzinie lej z zamku. W  pierwszym  powozie znaj
dow ała się Królowa, księżniczka W iktorja . księ
żna Cambridge i książę F ry d e ry k -W ilh e lm  p ru 
ski; w drugim  księżniczka M arja  Cambridge, księ
żniczka Alicja, książę Albert i książę następca t ro 
nu Sasko-Meiningen; w trzecim księżniczka H ele
na, h rab ina  P ersigny , książę W alj i  i książę Cam
bridge; w nas tępnych  inni goście dworu, ministro
wie, am bassadorow ie  i t d. Ty lko  lord P a lm er
ston, j a k  zwykle, wyprosił  się od jechania  w po- 
wTozie i jak o  młodzieniec siedmdziesięcio-pięcio- 
letni, wolał konno jechać . D w ór dopiero około go
dziny 6ej wieczorem wrócił do W in d so r  gdzie 
w sali Sgo Jerzego był wielki obiad.

—’ W  obu Izbach uskarżano się dziś na p rzy 
krości jak ich  szczególnie dam y dośw iadczają  z p o 
wodu braku  miejsca p rzy  u roczystych  przv jm o-

Sieradzkim kasztelanem, na który to stopień 
dopiero niedawno postąpił; tylko rotmistrzem 
kawalerji narodowej, wodzącym półki królew 
skie przeciwko Szwedom, Tatai om i zbuntowa
nym kozakom, — kiedy więc wówczas, a mia
nowicie w r. 1712, odniósł nad temiż tataram i 
znaczne zwycieztwo i między innem rupieciem 
wojennem zabrał im dwie spiżowe armatki; 
król August II, prócz innych nagród za wier
ne służby i poświęcenia, na pamiątkę tegozwy- 
cięztwa darow ał mu te armatki.

Ale Kasztelan miał na swym zamku dosta
tek arm at i bez wątpienia daleko lepszych, ni
żeli wszystkie, jakiemi się można było obło
wić na ówczesnych tatarach: już więc z tego 
powodu, że mu ta broń była niepotrzebna, już 
d la tego , ażeby swoim potomkom zostawić 
długotrw ałą tego zaszczytu pam iątkę, rozka
zał z nich odlać takiego samego anioła, jaki 
się między innemi posągami, trąeącem i po naj
większej części pogaństwem, znajdował w zam
ku królewskim.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W



waniach u Królowej w pałacu St. James, i w obu 
lo rd  Granville i sir R. Piali dali rapewnienie, że 
ministerjum budowli publicznych pomyśli o wpro
wadzeniu potrzebnych ulepszeń, zarazem doda
jąc, ze plany tych ulepszeń zostaną parlamen
towi do zatwierdzenia przedstawione.

— Jeneral-major sir Fenwick Williams (znany 
dowódca w Kars) ma opuścić posadę komendanta 
w Woolwich, a objąć gubernatorstwo i komendan
turę w Al alcie. Jeneral-major Dupuis, który wal
czył w Krymie w ostatniej wojnie, zostanie ko
mendantem w W oolwich.

— Tim es ogłasza artykuł przychylny propo
zycji pana Roebuck, k tóry żąda zniesienia wice- 
królestwa Irlandji i zastąpienia go prostym sekre- 
terjatem stanu. Powodem którym swoje zaloz'enie 
popiera jes t  to, że koleje żelazne i telegrafy tak 
dalece zbliżyły Irlandję do stolicy W . Brytauji, że 
już jej niepotrzeba tak jak  Kanadzie i innym odle
głym posiadłościom angielskim, urzędnika opatrzo
nego wyjątkowern pełnomocnictwem.

(iXeue Preussische Zeitung).
Londyn 13 Czerwcu. Jej Król. AIość w towa

rzystwie księcia Alberta, księżniczki Wiktorji i 
księcia Fryderyka-W ilhelma pruskiego, odbyła 
przejażdżkę w parku i odwidziła swoją matkę 
księżnę Kent.

Poseł austrjacki hr. Apponyi i hrabiowie Karo- 
lyi i Chotek oczekują od wczoraj w Portsmouth 
na arcy-ksieciaFerdynauda-Maxymiljana. Ze stro
ny dworu angielskiego koniuszy Jej Król. Mości 
lord  Charles Fitzroy, przydany będzie do boku 
arcy-księcia przez czas jego pobytu w Anglji.

Jenerał Outram w nagrodę szybkich i z powo
dzeniem wykonanych operacji w Buszyr i Mołia- 
merah, został tymczasowo mianowany członkiem 
rady indyjskiej. Bez wątpienia otrzyma on w do
wód ocenienia wysokich jego zasług wielki Krzyż 
orderu Łaźni. .(Aeue Pr. Ztg).

A U S T  R J A.
Wiedeń 13 Czerwca. Sprawujący dawniej inte- 

resza austrjackie w Turynie, hrabia Paar, został 
mianowany ministrem rezydentem austrjackim 
w Alodenie.

Dotychczasowy kommissarz mołdawski przy 
kommissji państw Naddunajskich, Donici, został 
ztąd przez kajtnakana Vogorules odwołany, a 
w jego miejsce przeznaczony jest Dr. Ludwik

całej
Stege.

Jndependance Relge został zakazany w 
Austrji.

Konferencja wysokich urzędników policyjnych 
z państw niemieckich, została już zamkniętą. P ru 
ski prezydent policji baron v. Zedlitz i hanow er
ski jeneralny dyrektor policji Wermuth, już wyje
chali, a inni członkowie dziś opuszczają stolicę.

— Piszą z Toeplitz 11 czerwca:
Królestwo Ichmość pruscy przybyli tu  wczoraj 

późno wieczorem i stanęli w Neubad. W  towa
rzystwie Królestwa Ichmość znajdowała się W . 
Księżna Alexandryna Meklemburg-Schwerin, ksią
żę Clary und Aldringen (pan na Toeplitz) spokre
wniony z dworem pruskim przez książąt Radzi
wiłłów, swoich szwagrów, przyjął w Neubad Naj
jaśniejszych i dostojnych gości. W szyscy obecni 
w Toeplitz prusacy, a nawet cudzoziemcy, a szcze
gólnie. miejscowi mieszkańcy, którzy od czasu po
bytu nieboszczyka króla pruskiego, okazują wiel
ką  sympatję dla Pruss, oczekiwali z wielką nie
cierpliwością na przybycie Królestwa Ichiność. 
Szpital pruski dla wojskowych przystrojony był 
zielonością i uilluminowany. Jego Kr. Mość i W. 
Księżna Alexandryna udają się ju tro  do Marien- 
bad, a Jej Kr. Mość rozpocznie tutaj kurację od 
soboty. Dziś jes t  prezentacja u Królestwa Ich
iność. (Net/e P r. Z/g)

F R A N C J A.
Paryż 13 czerwca. Sąd apellacyjny w Dijon roz- 

strzygnął process o lasy w Szampanji na korzyść 
hrabiego Chainbord i księżnej Parmy. W roku 
1776 król Ludwik X V I i hr. D ’Artois (później król 
Karol X) zamienili między sobą w mowie będące 
lasy w Szampanji i huty żelazne w Ruelly.Te h u 
ty żelazne zostały aktem prawodawczym przeka
zane ministerstwu m arynarki, a lasy ustąpione 
przez hr. d ’Artois, w skutku rewolucji zostały 
skonńskowane, tak że skarb stał się posiadaczem 
obu wymienionych własności.

W  roku 1816 hr. d ’Artois otrzymał napowrót 
wspomniorie lasy, a w roku 1819 darował je  swe
mu synowi księciu Berry, ojcu hr. Chambord i 
księżnej rejentki parmeńskiej. Skarb (zarząd dóbr

narodowych) żąda spełnienia dodatkowego prawa 
z roku ATT, które stanowiło, że wszyscy posiada
cze byłych dóbr narodowych, takowe winni kazać 
oszacować i czwartą część wartości w gotowiznie 
do skarbu zapłacić. Obrońcy spadkobierców księ
cia Berry dowiedli, że to oszacowanie i wypłata 
zostały dopełnione i że to nie ich wina, że po re
wolucji lipcowej dokumentu tvezace się tej spra
wy zaginęły. Prócz tego dowiedli, że rkarb nie 
byłby w stanie zwrócić coby się należało spadko
biercom księcia Berry, gdyby wymiana z r. 1776 
została uznana nieważną Nie wiemy jeszcze szcze
gółów wymotvwowania wyroku sądu appelłaeyj- 
nego w Dijon, ale z depeszy telegraficznej pokazu
je się. że ten ostatni argument najwięcej przyczy
nił się do wygranej lir. Chainbord. Powszechne 
objawia się zadowolenie z takiego rózstrzygnienia 
tego processu, bo hr. Chambord posiada osobiście 
sympatję tych nawet fraucuzów, którzy są przeci
wni zasadzie rojalistowskięj. Szczególnie uderza 
tu ta okoliczność, że z urzędu prokuratorja cesar
ska podawała warunek wprost przeciwny wyro
kowi sądu apellacyjnego.

Oto niektóre szczegóły względem nowo miano
wanych senatorów. Pan Boulay (de la Aleurthe) 
jes t  bratem byłego wiceprezydenta Rzeczypospoli
tej, pan Favre były mer z Nantes, gorliwy stron
nik rewolucj lipcowej, był on merem w  Nantes 
w chwili aresztowania księżnej Berry i powszech
nie jes t  wiadoniem, że wówczas w porównaniu 
z prefektem ówczesnym p. Duval, zachował się 
bardzo taktycznie i przyzwoicie. Dalej p. Haus- 
man prefekt Sekwany; nominacja jego nie przez 
wszystkich przychylnie została przyjętą; zarzuca
ją  mu, że zanadto uległy jest rządowi w  rzeczach 
tyczących budowli w Paryżu. P an  Pietri prefekt 
policji powszechnie jes t  szanowany z powodu wy
soce ludzkiego sprawowania swego urzędu. Mar- 
grabia de Laroche Lambert jes t  ojcem dwóch dam 
honorowych Cesarzowej. P. Leroy de St Arnaud 
pretekt niższej Sekwany, brat byłego nalczelnego 
wodza armji wschodniej. Pen Mallet prezydujący 
w dyrekcji mostów. P an d ę  Mesonan, miałniegdyś 
udział w wyprawie do Boulogne. Jenerał Alłou- 
veaux de Montreal, dowodził armją francuzką 
w Rzymie poprzednio przed jenerałem Goyon. Je
nerał Nięl odznaczył się w wojnie wschodniej.

— W okolicach Paryża od niejakiego czasu 
zdarzają się częste pożary. Jeden po drugim ma
gazyn słomy i siana ginie w płomieniach. Alnie- 
mają, że te pożary są umyślnie przez zbrodniarzy 
wzniecane.

— Patrie wystąpiła przeciw kandydaturze p. 
Laboulay, twierdząc, że według konstytucji pan 
Laboulay, jako professor w College de Prance nie 
może być członkiem Ciała prawodawczego, a za
tem i jako kandydat nie może występować. Na to 
Journal des Debuts imieniem pan Laboulay odpo
wiada, że wprawdzie posada professora w College 
de France nie może się zgodzić z mandatem pra
wodawcy, ale nie przeszkadza do kandydatury i 
że pan Laboulay przyjął ofiarowaną mu przez w y
borców pierwszego okręgu paryzkiego kandyda
turę, i jeśliby utrzymał się przy głosowaniu, w ta 
kim razie gotów jest zrzec się professorstwa w Col
lege de Trance, w zamian za zaszczyt reprezento
wania swoich współziomków w Ciele prawodaw- 
czem.

— W Alarsylji na bulwarze des Dames w o- 
groinnej rafinerji cukru w'ybuchl pożar w dniu 10 
b. m. o godzinie wrpół do piątej po południu. Mó
wią że mnóstwo osób poniosło przy tern śmierć, 
albo rany. Przyczyną pożaru ma być pęknięcie 
jednego kotła. Pożar ten będzie ciężkim ciosem 
dla wielu towarzystw ubezpieczeń. {Ind. Belge).

— Dwa krzesła wakują obecnie w Akademji 
francuzkiej po śmierci pp. Alfred de Musset i Brif- 
faut. Dotychczas najwięcej widoków odziedzicze
nia tego spadku mają panowie Laprade i Jules 
Janin.

Nowy gubernator Banku francuzkiego pan de 
Germiny, został zainstalowany we czwartek w u- 
rzędzie i wczoraj zajął już swoje urzędowe miesz
kanie.

Dziś sprzedane były obrazy pozostałe po Pawle 
Delaroehe, ale przyznać trzeba że ż!e wybrano 
czas tej przedaźy, bo większa część bogatych ama
torów znajduje się na wsi. (Le Nord)

W L O C H Y .
Corriere mercantile wychodzący w Genui podaje 

następujące szczegóły w przedmiocte pożaru w Li
vorno, o k tó rym  wspominaliśmy wczoraj.

W  niedziele w teatrze przy wodociągach w cza
sie przedstawienia, na którem zebrało się przeszło 
3000 osób. przedstawiano oblężenie fortecy; ■ 
w czasie bombardowania dekoracja zapaliła się, 
widzowie przestraszeni płomieniem zaczynaję u 
ciekać. karabinjerowie chcą zatrzymać uciekają
cych. żeby uniknąć zbytniego tłoczenia się przy 
■wnijściu; ale najbardziej trwożni wyskakują okna
mi. Liczą do 100 osób zabitych, a dwa razy tyle 
pokaleczonych. W  i elki książę przyjechał do Li 
vorno i odwiedził rannych znajdujących się w szpi
talu.

Niektórzy utrzymują, że karabinjerowie w pień 
wszej chwili sądząc, że to jes t  jaki rozruch polity
czny. zamknęli drzwi teatru, co naturalnie powięk
szyło nieszczęśliwe skutki tej katastrofy. {Le .Xord\.

A.
N r  ł 2 ty IS nch lE  im iz y c ie n e ^ o  w y s z e d ł  z d r u 

ku i  z a w i e r a :  K o r r e s p o n d e n c j ę  z W i ln a  —  A m a t o r o w i e  i 
a r t y ś c i .  — P r z e g l ą d  k o m p o z y c j i .  —  R o k o s z  i n s t r u m e n t ó w  
( c i ą g  d a l s z y ) . — R o z m a i to ś c i .  (N r  2 4 4 . —  1)

P R Z Y JE C H A L I  DO WAKS7.AWY

Brzozowski K onrad ob. 
z W ylezina nr 414, Bro
nikowski Adam ob. z Ży
chlina nr 378, Cieszkowski 
Paw eł ob. z Staw isk nr 
414, Cieszkowscy W ładys. 
oby. z Kamieńca Podol
skiego i Kajetan ob. z S ta
rościna 'n r  613, Dornbro- 
wicz K arol ob. z Dobro- 
woli n r 625, Drohojewski 
W ład. ob. z W ołynia nr 
2668, Dunin Boles, oby. 
z W ygonow anr 1352, Gło
gowski Adolf ob. z Tyszo- 
wic nr 634, Glinka M iko
łaj ob. z P łocka nr 570,
Grabowski Maxy. hr. z Żu
kow a nr 1254, Horwat 
Stan. ob. z gub. Mińskiej 
nr 449, Karski Hen. ob. 
z Budziszvna n r 414, Ki- 
sielnicki Stan. ob. z Lesz
na n r 625, Mikulski Janu
ary ob. z gub. G rodzień
skiej n r 614, Małachowski 
AViad. hr. z Nowego-Mia-

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 334, wyjechało 411.

sta n r 1254, Pietkowicz 
Stan. ob. z gub. Mińskiej 
n r 414, Potuliccy Józef i 
Stan. ob. z O bór nr 585, 
Potocki Mich. hr. z Chrzą 
stów a nr 1337, Sarnecki 
Napoleon ob. z Bychawy 
n r 638, Wielopolski Stan. 
hr- z Chobrzv nr 414, W a- 
lewski Stan. ob. z Stróży 
n r 476, Walewski Jan  ob. 
z Trojanowie nr 1342*, 
W olff Juljusz kup. z B e r
lina n r 414.

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y

Giżycki L eonob. do Ży
tomierza, Komirowski Jan  
obyw. do Itudy, Kulesza  
W ład. ob. do Krasienina, 
Kublicki M ichał regestra- 
to r kollegjalny do N ie
miec, Lendorf hr. do W ro
cławia, Plater Konst, hr. 
do Niemiec, Stecki Henryk 
ob. do Berlina, T yszkie
wicz K arol obyw. do Pa 
ry ża .

Hltlii (JIEŁUY lt Allti/i.lWIHIEJ.

dnia 17 Czerwca 1857 roku.
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kuponu)  ( 4 % )  . . za  100 złp . 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  III okresu  (oprócz

— —

kuponu) < 4 °0 ) . . . za  15 rs .  
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (Oprócz

14 5 3 % 14 51

k u p o u u ) ( 4 % )  .
z ł .

— — — —
C er t .  banku  aa obi.  c,z. li t.  A na 30 — — . — —

lit . B. na 20 0  z ł .  bez i roc . — — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  (3 i 0 1 — — — —

Dow ody  Kom. C ea t r .  L i k w i d .  za 100 zł.  
N o w a  ro s s v i s k a  pożyczka  z roku  1854

— —

oprócz kuponu (5°/nJ . . 106 10 105 60
„ „ z roku 1855 

Obligi W s p ó ł t i  Żeglugi  P ap o w e j  w  Króle
— — i 0 6 85

s tw ie  B oisk iem  ( 5 % )  za rs .  750 

W  e  z  1 e  r. dnia l ó  b .  u i .

742 50 740

B e r l i n ........................... 100 Tal. 2 M. 93 30 — —
„ ..................................100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ........................... 100 Tal. 2 M. — — — —
.............................. ......  . loO Tal. k. t. __ __ — —

H a m b u r g ............................ 300 BMk. •2 M. 141 60 141 —
L o n d y n ........................... t  F t .  St. 3 M. 6 24 — —
M o s k w a ........................... 100 its. k. t. 98 50 — —
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 75 — —

........................................ 100 Rs. k.  t. __ —
P a r y ż ..................................300 Fran. 2 \L 74 55 — —

„ ..................................  300 Fran . t M. — — — —
W i e d e ń ...........................150 Z ł .  R. 2 M. 90 60 — —
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W a r to ś ć  kuponu bieżącego od obt. sk a r .  Ks. —  kop.
od l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop. 

od nowej ro s sy j sk ie j  pożyczki  Rs. —  kop

85* „ 
3 9% 
90*/ , .

TEA TR  W IELK I. Dziś: Marja de R ohm . W e
sele w Ojcowie.

TEA TR ROZMAITOŚCI. Jutro: Warszawiacy
i hreczkosieje.

W  d ru k a rn i  J .  t iu g ra .  —  W olno  d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia fi (1 8 )  C z e r w c a  1857 r .  —  S t a r s z y  cenzo r .  P. S o b te .n c ta ń s k i .


